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  plankton (gr.planktós– błąkający się)– zespół organizmów żywych unoszących się wwodzie. Nawet jeśli mają narządy ruchu, to są one zbyt słabe, by organizmy te mogły się aktywnie przeciwstawić prądom wodnym iwiatrom, wystarczą natomiast do biernego utrzymywania się wstanie zawieszenia. Plankton stanowi pokarm dla organizmów wodnych inie tylko.


  ROZDZIAŁ I


  Pędzimy przez miasto! Pędzimy aż strach. Christe, dimitte nobis... Ona ija!


  Pędzimy ścieżką, alejką, chodnikiem. Zgórki pod górkę, po prostej iłukiem. Brzdąkają błotniki, skrzypi siodełko, łańcuch grzechocze jak młynek do pieprzu. Ona pierwsza, ja za nią! Uciekamy, choć nikt nie goni. Gonimy, choć nikt nie ucieka. Ona dzwonkiem wydzwania, ja dźwięcznie odzwaniam, że jestem tuż-tuż– ojeden świszczący oddech. Odwa! Nasze sygnały porywa wiatr itrąbką powietrzną śle prosto do nieba, wszczynając alarm uPiotrowych bram. Tam to się dopiero dzieje! Tam to dopiero rejwach igalimatias. Wyrwany zdrzemki Pierwszy Apostoł upuszcza pęk kluczy ikrzyczy wpółprzytomnym amoku:


  –Dajcie mi tego koguta. Dajcie mi go jeszcze raz! Niech zapieje choć pół podłej nuty! Już ja mu dam!


  Nietrudno odgadnąć, jaka go prześladuje trauma.


  Chóry anielskie ustawiają się wedle głosów, stroją schrypiałe gardła, wkładają maski. Zza świętych pleców Pierwszego słychać straceńczy pisk:


  –Li-li-li, la-la-la... Gdzie moja maska?!– panikuje pierwszy sopran.– Bez maski nie mogę śpiewać duszy tułaczej! Nie mogę jej się pokazać!


  –Co racja, to racja. Nigdy nie ma gwarancji, że dusza tułacza nie niesie zła– wtóruje bas, aż grzmi niebo igrozi burzą.


  –Boże, na co nam przyszło?!– wtrąca się poirytowany alt.– Ani chwili spokoju. Dzwonią, łomocą, amy już na baczność! Tak żyć się nie da! Niebo to niebo, aziemia to ziemia. Nie mieszajmy porządków. Kogo znów niesie?! Jakiego włóczęgę?– mówi na głos to, oczym myślą wszyscy chórzyści.


  Uśmiecham się pod nosem. Anielski śpiew ma wprawić przybysza wzachwyt. Niech wie, gdzie trafił. Niech doceni.


  A rzeczywistość zrodzona znaszego rowerowania? Rzeczywistość jest taka, że to burdel na kółkach, nie raj. Chaos narasta. Istne horrendum: kogut czy jednak dzwonek, naciskany palcem ziemskiego imigranta?... Jeden pies! Iwktórym: pierwszym, drugim czy siódmym niebie?... Jechał to pies!


  Cherubini sprawdzają wpopłochu każde wejście, lecz pusto, nikogo. Ani żywej duszy ubram. Deo gratias! Duże oczy ma strach. Rybak-Apostoł się uspokaja, na powrót zapada wdrzemkę. Przez chóry przechodzi głębokie westchnięcie. Ulga. Żadnego włóczęgi. Brama zamknięta. Śpiewacy niebiescy zdejmują maski. Fałszywy alarm, to tylko wiatr. Choć warto by uszczelnić bramy, żeby nie gwizdał, nie dzwonił, nie niepokoił.


  A klucze leżą przy nodze Pierwszego Ucznia. Czy ktoś to zauważył? Czy znajdzie się jeden odważny po tamtej stronie wiekuistego szczęścia, kto je podniesie ibramy otworzy na oścież? Dla strudzonego wędrowca. Dla dwóch, dla trzech, anawet dla całego tłumu? Trudno powiedzieć.


  Niebiosa pozostają bezpieczne. Niebiosa są zatrzaśnięte. Atutaj, na ziemi? My już daleko, za kolejnym zakrętem, skrzyżowaniem, ulicą– bezkarni uciekinierzy na dwóch kółkach. Wiatr zdążył zatrzećpo nas najmniejszy ślad. Taka frajda, taka zabawa– świat wertykalny pomie­szany zhoryzontalnym. Gdy trafia się kałuża lub piach, słychać syk ispod roweru dziewczynki wypełzają dwa splecione węże. Za siebie wolę się nie oglądać. Gnam!


  Kto by pomyślał?... Mimo mych stu dwudziestu lat daję radę. Pochylony nisko nad kierownicą, udami boksuję brzuch, raz lewym, raz prawym kolanem prawie dosięgam podbródka. Cały jestem spocony. Skroń pulsuje, serce łomocze irwie się oddech. Aserce mam przecież wyjątkowe– konsekrowane łaską długowieczności. Ależ szybka ta pchełka dziecięca! Ależ zawzięta! Istne sreberko. Muszę kręcić ile sił wnogach, żeby dotrzymać jej koła.


  Słońce raz po raz chowa się wchmurze, połyskujące szprychy tną czas na plasterki, więc trudno powiedzieć, ile trwa jazda. Godzinę, dwie? Może kwadrans? Straciłem rachubę, bo wruchu kół czas traci znaczenie. Kolejny zjazd, kolejny zakręt iprosta są niewiadomą, zagadką– obietnicą nieznanej mi wcześniej formy nieskończoności. Mógłbym tak jechać przez całe lata, aż po horyzont ziemskiego czasu. Znią, za nią idla niej!


  Najukochańszy Biedaczyno zAsyżu, przechodzą mnie dreszcze. Przypuszczam, że pomimo zadyszki na mojej twarzy maluje się uniesienie równe ekstazie świętego Teresa. Jego rzeźbę, dłuta Giovanniego Berniniego, miałem okazję podziwiać podczas dorocznej audiencji uarcybiskupa. Wtrakcie poczęstunku wikariusz biskupi odciągnął mnie oraz kilku innych braci od stołu izaproponował wycieczkę po komnatach kurii. Nie wiedziałem, czy propozycja wynikała ze zwykłej gościnności, czy też wikariusz chciał nas dla zabawy podręczyć. To znana od wieków, bałamutna krotochwila hierarchów– wystawić na próbę franciszkańską cnotę ubóstwa. Nie mogliśmy jednak odmówić, wszak sam wikariusz biskupi proponował. Chwyciwszy po truflowym cukierku, ruszyliśmy gęsiego za duchownym.


  Najpierw zwiedziliśmy metropolitalne spa, októrym krążyły wpełni uzasadnione legendy. Jego rozmach sparaliżował nam twarze, dotknięte nagłą rozdziawą... Było ono bowiem niczym ziemska wizualizacja biblijnego Edenu. Kilka chwil spędziliśmy na wodnych materacach pod drzewem poznania dobrego izłego. Gapiliśmy się wszkarłatne jabłko, aduży solar na szklanym sklepieniu promieniał przyjemnym ciepłem. Po spa przeszliśmy do basenu. Naszym oczom ukazała się wierna kopia jeziora Genezaret zJordanem inieodległą Tyberiadą, przedstawioną na glazurowych płytkach. Niech nie dożyję dwustu lat!– miejsce godne epickiego chorału. Wikariusz przechera zapytał mimochodem, czy ktoś ma ochotę na kąpiel. Zaoferował nawet kąpielówki zwyszywanym złotą nicią logo diecezji itakież same czepki. Odmówiliśmy delikatnie. Zbasenu, sekretnym korytarzykiem, trafiliśmy do pokutnej izby samoudręczeń stylizowanej na jerozolimski gaj oliwny. Wizbie wyświetlano projekcje nagiej Ewy isiedmiu jej wnuczek uosabiających siedem grzechów głównych. Nie wiedzieliśmy, gdzie oczy podziać. Zwłaszcza grzech drugi iszósty budziły grozę. Zaprawdę, Szatan wkobiecie ma upodobanie do przerażających inader przekonujących konceptów... Brat Grzegorz nie wytrzymał– naciągnąwszy na głowę kaptur, zabuczał jak dziec­ko– jasna rzecz, stary kawaler, aż do ślubów zakonnych wychowywany przez matkę. Każdy pogryzał swoją truflę, nerwowo szeleścił papierkiem, mimochodem szukając konfesjonału. Myśli kotłowały się igrzeszne, istraszne, wybijały na twarzach wstydliwym pąsem.


  Na koniec: crème de la crème wycieczki. Salonik kontemplacji, gdzie znajdowała się rzeźba świętego Teresa. Pod rzeźbą stał purpurowy szezlong. Na jego poręczy leżał czytnik e-booków zwyświetlonym brewiarzem. Ana siedzisku jakiś zapóźniony wnuk Gutenberga, Matuzalem papieru pozostawił coś absolutnie rozczulającego!... Coś archaicznie ekskluzywnego!... Boże Najsłodszy: książka! Serce zabiło mi mocniej: uczucie, jakby człowiek spotkał dawną miłość, zktórą rozstał się non consummatum. Zarzuciłem sieć chciwie tęsknego spojrzenia: to była Pieśń osobie Walta Whitmana. Przywołałem zpamięci piękne frazy poety włóczęgi:


  „Położyłeś głowę na moim łonie idelikatnie mościłeś się na mnie, Ikoszulę ściągnąłeś mi zpiersi, ijęzykiem dobrałeś się do mojego nagiego serca, Iwreszcie namacałeś moją brodę, iwreszcie dotknąłeś moich stóp...”


  A dalej, ustóp rozkoszy dwojga, toczył się obraz za obrazem. O, nie! Nie zapomniałem:


  „Inagle pojawił się irozpostarł wokół mnie spokój iwiedzę przewyższającą wszystko, co ziemskie, Iwiem, że ręka Boga jest obietnicą mojej własnej ręki, Iwiem, że duch Boga jest bratem mojego własnego ducha, Że wszyscy mężczyźni, kiedykolwiek zrodzeni, także są mymi braćmi, akobiety moimi siostrami ikochankami, Że stępką stworzenia jest miłość, Iniezliczone na polach są liście świeże izwiędłe, Ibrązowe mrówki wmalutkich bruzdach pod nimi, Iomszałe strupy wijącego się płotu, stosy kamieni, czarny bez, dziewanna iszkarłatna”.


  Samo życie! Ludzkie iboskie. Czyż nie jest to apendyks Salomonowej Pieśni nad Pieśniami? Czyż takich strun nie mógł potrącić sam święty Franciszek, wielbiąc miłość iwszelkie stworzenie? Ktoś wkurii, może sam arcybiskup, miał wyrobiony gust. Ogarnęła mnie rzewność. Dyskretnie, tak aby nikt nie spostrzegł, opuszkiem palca musnąłem grzbiet książki.


  Wikariusz skupił się jednak na dziele Berniniego. Zostało cudem uratowane w2032roku zplądrowanego przez muzułmanów Rzymu, papież ofiarował je naszej diecezji wwieczyste podziwianie. Nieco roztargniony– bo Whitman, książka, poezja– dołączyłem do wspólnego onieśmielenia. Patrzyliśmy na twarz świętego gotowego, by serafin zanurzył grot włóczni wjego pierś.


  –Ból iekstaza, drodzy bracia! Ból, ekstaza inie mniej ważna uległość!– huknął wikariusz, wypluwając okruchy cynamonowego ciasteczka.– Te słowa wypisane woczach świętego Teresa mówią więcej onaszej cywilizacji niż wszystkie dysertacje papug od Tomasza zAkwinu– oznajmił zwyraźnym niesmakiem.


  Wikariusz sprzyjał augustiańskiemu stronnictwu wkurii. Jego niechęć do arystotelesowej spuścizny włonie Kościoła była powszechnie znana. My, kapucyni, jak zwykle znajdowaliśmy się między młotem akowadłem. Cała nasza polityczna biegłość wzakulisowych diecezjalnych grach na tym polegała, żeby młot nas nie roztrzaskał, żeby kowadło nie odkształciło. Trudna to sztuka, niebezpieczna, czasami zdaje się, że niewykonalna– tak wielkie siły działają wkurii. Każde słowo trzeba wmyślach niczym monetę dokładnie oglądać, oceniać, gdzie rewers, gdzie awers ina jaką tacę trafi. Dopiero wtedy można je wypowiadać, dając pierwszeństwo roztropności przed szczerością. Na szczęście wikariusz nie oczekiwał żadnych deklaracji, zadowolił się naszym milczeniem. Do serca wzięliśmy pouczenie, ado kieszeni habitów kokosowe muffinki, trufle imarcepany, którymi obdarował nas na pożegnanie hierarcha.


  Rzecz jasna, mój kilkuletni anioł nie przebija mnie włócznią. Mój serafinek jedzie na rowerze, dając wystarczający powód, bym smakował owoc duchowej ekstazy. Aból? Gdzie ból wtym wszystkim? On pojawia się ze świadomością, że– poza Wszechmocnym– nic nie trwa wiecznie, więc irowerowanie zcórką dobiegnie końca. Na razie staram się otym nie myśleć, na razie gnam, korzystając zkilku niedzielnych godzin. One należą wyłącznie do nas. Łzy nabiegają mi do oczu iwypełniają brzegi powiek... Małgosia... Córeczka pierworodna... Krew zkrwi mojej... Dziecię Bożej miłości... Jadę posłusznie. Nie pytam: gdzie iwjakim celu? Jest pięknie! Jest cudownie! Wiatr rozciera łzy, rysując pod oczami małe strumyki wzruszenia. Chyba tylko rezurekcyjne dzwony wywołują podobną ekscytację. Choć oczywiście to nie to samo.


  Niech mnie diabli porwą, niech tłukę się po dantejskich kręgach bez mapy!... Ależ jazda szalona! Przez ostatnie półwiecze zakonnego żywota zdążyłem zapomnieć, że można tak gnać. Na rowerze, przez miasto, zwiatrem, pod wiatr, który zmienia resztkę włosów wpostrzępiony gałgan babiego lata isprawia, że kaptur wzdyma się jak napompowana żaba. Gnać, donikąd gnać!– bez mszy, pacierzy irorat, bez żebrów na byle smarttacę ipróśb oświatłowodową jałmużnę, bez wycierania kolan przed arcybiskupem, od którego zależy rating zbawienia oferowanego przez nasz charyzmat, wreszcie– bez połajanek prowincjała, kończących się zawsze ojcowskim memento: dziękuj Bogu, że należysz do duchowej elity Polacji, ale też miej świadomość, że przy dwustuletnich mędrcach franciszkańskiej reguły jesteś li tylko gołowąsem. Nie musi tak łajać– przecież sam wiem, na czym polega łaska długowieczności iże nikczemność młodego wieku muszę nadrabiać pokorą.


  Głęboka wiara idługowieczność odróżniają sługi Boże od reszty ludu, który– pomimo naszych usilnych starań– nie może wykaraskać się ze śmiertelnej doczesności, nierzadko tkwi jeszcze po uszy wmrokach prostackiej konsumpcji. Icóż ztego, że stawiamy pierwsze kościoły na Księżycu, skoro tu, na Ziemi, nie jesień, alewiosna średniowiecza nastała, tyle że wultramodernizującym się wciąż entourage’u. Nigdy nie byliśmy tak blisko Boga, azarazem tak bardzo daleko. Już dwa wieki temu błogosławiony Bierdiajew, brat nasz wwierze prawosławnej, przestrzegał, że szczytowy rozwój cywilizacji kończy się barbarzyństwem... Ico?... No imamy!... Vanitas vanitatum, et omnia vanitas... Wołanie na puszczy, daremne napominanie... Wirtualne konfesjonały pękają wszwach, kontrabanda nihilistów zawi­rusowuje apokryficzne memy, lajfstajl-libertarianie zagnieździli się wtelewizji federalnej... Tak, tak... trzeba być czujnym inie zasypiać gruszek wpopiele.


  Pax!– powiadam sobie. Pax!... Szkoda każdej chwili. Teraz pragnę szybciej idalej gnać. Iniechaj dziewczynka beztrosko pędzi na przedzie. Tysiąc razy kładłem jej do głowy: ma jeszcze czas, żeby podobnie jak jej matka zostać siostrą zakonną. Ibędę powtarzał kolejny tysiąc: posługa nie zając, charyzmat poczeka. Wperspektywie boskiej wieczności niewielka to przecież różnica, czy dziecko przyjmie śluby zakonne wwieku ośmiu czy dziesięciu, dwunastu lat.


  Ale teraz mkniemy przez miasto zszybkością międzygalaktycznych aniołów, po których zostają świecące trajektorie. Ijeśli listonosze niebiescy muszą uważać, żeby nie wytracić swej anielskości na kosmicznych wirażach, ja muszę pilnować, żeby habit nie wkręcił się włańcuch. Dlatego połę sukni przytrzymuję kciukiem na kierownicy, odsłaniając trochę łydki. Wzakonnym stanie to dopuszczalna ekshibicja. Szkaplerz faluje, płaszcz mam rozwiany. Pewnie wyglądam jak płaszczka.


  Nasz pęd zmienia ulice idomy wwyślizganą taflę obrazów. Wiatr świszczy wuszach, zgłuszając patriotyczne pieśni, które niosą się zwielkich głośników na skrzyżowaniach ulic. Już dawno zostawiliśmy za sobą klasztor ikatedrę wraz zsiedzibą arcybiskupa. Przejeżdżamy wzdłuż laserowych ogrodzeń apartamentowców, mijamy grupki pątników-morsów. Wramach fitnesowego katojoggingu okrążają codziennie centrum, wpobliskiej rzece dokonują ablucji pod okiem jednego zsobowtórów Jana Chrzciciela. Śmigamy obok ledowych billboardów Chrystusa ireklam najnowszej nanotelefonii, obok kaznodziejów głoszących słowo wpatetycznych pozach iekranów, na których domowe kuchenne androidy zachwalają zdrową żywność, własne umiejętności, niskie zużycie wody ipromocyjną cenę. Przejeżdżamy aleją drzew zliśćmi zaplecionymi wdizajnerskie różańce, prowadzącą do Galerii Świętego Marta. Jej drzwi mają kształt igielnego ucha, przez które zmieści się każdy, nawet ponadprzeciętnie wysoki człowiek. We wnętrzach Galerii, przed witrynami slow-gospód, biczują się bulimiści.


  Mijamy pieszych idywizje samochodów stacjonujące wkorkach. Większość napędzana jest słońcem, gazem iprądem. Pojazdy spalinowe to toksyczna fanaberia milionerów iich małżonek. Prosty lud zwany staroświecko klasą średnią korzysta zrecyklingowanych akumulatorów, abiedota co tylko się da wyciska ze słońca, wiatru iwłasnych nóg. Choć muszę przyznać rację społecznym modernizatorom: biedoty nie widać na co dzień. Biedota jest dość dobrze pochowana, ajeśli ją widać, stara się wiernie odtwarzać teatr bogactwa. Wszyscy jesteśmy równi, konsumpcja coraz mniej wyróżnia nas przed Bogiem.


  Suniemy wzdłuż dźwiękoszczelnych ekranów, na których rozsiadły się drony-wrony. Niewiele trzeba wyobraźni, żeby zamiast skrzydlatych kamer widzieć bieliźniane klipsy, wpięte wzesztywniałe płachty prześcieradeł. Im bliżej rogatek miasta, tym czarniej od szpiegowskich stad. Aż niebo staje się czarne istanowczo za ciasne. Lecą ostentacyjnie wolno, przysiadają na dachach idrzewach, by po chwili znów wzbić się nad ulicami. Wkonarach drzew do złudzenia przypominają ciężkie kule jemioły. Wrony nie ustają wtropieniu najdrobniejszych przejawów herezji irasowego zamętu. Wszystko dla naszego dobra, wszystko dla jedności owczarni Pańskiej, bo wciąż żywa jest pamięć dwóch wielkich wojen– włoskiej iwyszehradzkiej.


  Kilka lat po pontyfikacie Franciszka I, ojca naszego Bergoglio– plotka watykańska mówiła, że został otruty– czarny dym wciąż unosił się nad kaplicą Sykstyńską. Wielu przebąkiwało, że Duch Święty opuścił konklawe inadszedł kres chrześcijańskiej Europy. Bo też państwa naszego jednego Boga, nawet te anglikańskie iprotestanckie, odwróciły się od siebie. Zaczęły śnić sny opotędze pojedynczo. Przypominały stadko ślimaków, które pozamykawszy się wskorupach własnych mitów ilegend, wygrażały światu czułkami-piąstkami. Islamski potwór zaczął nadgryzać Stary Kontynent od południa. Czarny dym był jak proroctwo. Watykan znalazł się wpoważnym niebezpieczeństwie. Nie wiadomo, czy to Duch Święty ulitował się nad uczniami Jezusa, czy też nadciągający wróg zmobilizował konklawe do zgody, faktem jest, że wybrano wreszcie następcę Piotra– jezuitę, który przybrał imię Adama I.Nowy papież wraz zKurią Rzymską natychmiast opuścił Watykan iprzeniósł się do Szwecji. Tam, pod Sztokholmem, założył Stolicę Apostolską. Wostatniej chwili, ponieważ Italia iGrecja wpadły włapy innowierców, wróg przekroczył granice Austrii, Węgier, Słowacji iwciąż parł do przodu. Zapuszczałsię partyzanckimi podchodami na ziemie dawnej Polski. Palił, gwałcił istawiał fallusowe meczety. Turek zdążył obrosnąć wimperialne piórka, lecz zachowywał neutralność. Ba, zachowywał– kolejny raz musieliśmy Ankarze słono zapłacić, żeby przyglądała się zzałożonymi rękami.


  Jezuici, którzy przez ostatnie czterysta lat popadli wlenistwo własnego pijaru, wreszcie się na coś przydali izarządzili powszechną mobilizację wiary. Czarny papież Adam Istanął na czele Sojuszu Północnoatlantyckiego iporozumiał się zCyrylemV, patriarchą moskiewskim icałej Rusi. Rządy Europy nie protestowały, bo też nie potrafiły wymyślić lepszego rozwiązania. Władza krzyża okazała się bardziej mobilizująca niż władza miecza. Stany Zjednoczone, od kiedy rządy konserwatystów zdały się dziedziczne, patrzyły bezczynnie zza Wielkiej Wody. Zaoferowały lotniskowiec imyśliwce F-22.


  Straszne to były czasy, znaczone nekropoliami, zastępami świętych męczenników iduszorannymi, którymi zapełniły się purgatoria. Nikt nie żałował krwi, modlitw idatków, nawet wielkie koncerny pozbyły się węża zkieszeni, czując pewnie, że nie pobalują na muzułmańskim księżycu. Naszą wiarę na nowo musieliśmy wypalić ogniem. Gdybyśmy zbyt wcześnie nie pozbyli się pisarzy, skazując ichna los zamierających osobliwości, powstałaby polacyjna odpowiedź naIliadę, na sarmacką Wojnę chocimską, awnajgorszym razie– jakiś wojenny kryminał noir. Nastał pokój, oparty, niestety, na bardzo wątłym rozejmie. Wojna pozostawiła po sobie wdowy ipomniki, atakże wielką niepewność. Byliśmy wdefensywie, bo rozejm sankcjonował zdobycze agresora. Jak jednak uczy historia, militarne konflikty chodzą parami, aislam pierwszy do bitki. Dziesięć lat później, wroku 2042, wybuchła II wojna wyszehradzka. Byłem już wtedy zakonnikiem, przygotowując się na przyjęcie łaski długowieczności. Wróg szturmował Karpaty, nad Węgrami iCzechami powiewały flagi kalifatu, „Allahu akbar” rozbrzmiewało nad Dunajem iMorawami. We Francji prezydent okazał się islamistą, choć wybrany wdemokratycznych wyborach. Wdów znowu przybyło. Dzisiaj otrzymują sute emerytury po bohaterach iVIP-owskie loże wkościołach. Po dwóch latach wzajemnych kąsań– kolejny rozejm zdeklaracjami, że nigdy więcej, choć między wierszami dawało się wyczytać, że to nie koniec.


  W Najwyższym nadzieja, że wojny minęły bezpowrotnie. Panuje spokój, nie licząc pomniejszych incydentów na granicach. Włochy zGrecją, Bałkany iWyszehrad są raczej nie do odzyskania, aFrancja... ach, Francja to teraz takie nie wiadomo co.


  No, ale starczy już geopolityki– ona nie na moją głowę. Pędzimy zcórką, ajak! Pędzimy przez miasto, na pohybel! Na złamanie karku, wzbudzając wpowietrzu czasoprzestrzenne fale!


  Tylko te drony nie dają spokoju. Krążą ikrążą, podobne bardziej do sępów niż wron. Połowa należy do Jego Ekscelencji, druga– do burmistrza miasta irządzącej partii. Ludzie wreszcie pojęli, że Anioł Stróż to nie żadna metafizyczna figura czy też postać zdziecięcego paciorka. To bardzo konkretne ireglamentowane urządzenie. Objęte wyłączną licencją rządu iepiskopatu, pozwala prostować ścieżki Panu– sprowadza ze złej drogi duszorannych itych wszystkich, których wiara osłabła. Rano, wieczór, we dnie, wnocy, jest im zawsze ku pomocy.


  Któraś zwron ma nas na oku. Już pewnie archiprezbiter sacrae invigilationis kręci pilotem drona wpatrzony bacznie wmonitor. Jak nic, będzie mail suspensyjny do prowincjała. Jednak nie czuję strachu przed karą za samowolne oddalenie się od bram klasztoru. To przecież dzień widzenia zmoją córką. Szczególny, jeden znielicznych, od kiedy poczęła ją siostra Małgorzata. Śluby posłuszeństwa odkładam ad acta.


  Gnamy, lecz wciąż mało nam świata! Jesteśmy złaknieni przestrzeni, przestrzenią rozochoceni! Trwa karnawał rowerowania. Przekraczamy granice miasta, pedałujemy dalej, przez całą diecezję, gdzie liściasto-zielone wygrywa zpleksbrukiem. Już cichną patriotyczne dźwięki, już wsoczystych głębiach lasu odzywają się ptaki. Prawdziwe ptaki: ze śpiewu, kości ipiór! To rzadkość wnaszych czasach, bo byle zięba, byle trznadel, strzyżyk, rudzik to biały kruk! Dzięcioł rytmicznie wbija gwoździe, przedrzeźniany falsetem kukułki. Przemierzamy gęstą, łopoczącą Arcyprowincję Warmii. Leśną, lesistą, wilgotną– wdycham głęboko powietrze, starając się na długo zachować wpamięci jej smak izapach. Jezioro po lewej, jezioro po prawej, jezioro na wprost, za plecami.


  Gnamy iprzeganiamy: muchy, ważki, komary, wszelkie mikroskopijne stworzenie, wktóre Bóg Ojciec tchnął życie. Jedna muszka, skrzydlate kamikadze, wpada mi prosto do ust. Lekko prycham, mlaskam ustami, lecz jest już za późno– przełykam twardawą goryczkę. Niechaj muszce moje trzewia lekkie będą.


  Pamiętając ofranciszkańskich naukach– staram się omijać wędrujące wpoprzek ścieżki ślimaki. Zadanie niełatwe, bo raz, drugi słyszę trzask, drobne chrupnięcie pod kołami. Ufam, że to tylko zeschnięta gałązka, co najwyżej pusta skorupka bez domownika. Las ustępuje miejsca garbatej łące usianej kwiatami, zaraz za łąką pojawia się wioska. Wjeżdżamy między opłotki, słysząc woddali basowe arie krów. Na dachach każdej chałupy– gniazdo zbocianami wprzestarzałej technice 3D. Byleby szybciej, przed siebie! Dobywający się klekot dolby surround wskazuje kierunek. Kątem oka spostrzegam pogięty tekturowy traktor. Ikaczki, ikury też są.Kaczki wypijają sztuczną kałużę, zaś mechaniczne kurze dzioby uderzają oziemię, podobnie jak sztuczne jajka, znoszone gdzie popadnie. Wotwartym oknie jednej zchałupmajaczy postać drewnianej baby. Ma kwiecistą chustę na głowie, ruchomą wzawiasach ręką czyni znak krzyża. Powtarza go raz, drugi itrzeci. Na ganku przewrócony manekin chłopa wgumiakach. Chłop jest pijany albo powalony przez wiatr, zkolana lewej nogi wystaje elektroniczny panel niczym rozbabrana łękotka ipęk światłowodowych wiązek. Baba chyba do chłopa tą ręką, baba chyba chce, żeby pomimo wszystko chłop wstał. Monotonne, puszczone wpętlę szczekanie psa dowodzi, że dawno nikt nie przeprowadzał koniecznej aktualizacji. Przygnębiający widok, bo branża agroturystyczna upadła. Jak świat światem, wieś zawsze zostawała wtyle za miastem.


  Opuszczamy miejsce, gdzie diabeł powiedział „dobranoc” isam zasnął. Znowu szum drzew, malachitowe plastry mchów, dziuple waginalne, zapach ziół. Słowem: odurzenie iwolność! Po jednej stronie pole rzepaku, zaraz też połeć żółtego zboża, po drugiej– kolejny szmaragd wody znieoszlifowaną falą. Żółci się iniebieszczy świat aż bolą oczy. Chcę wierzyć, że to wszystko prawdziwe, że zmysłami isercem doświadczam realnego świata.


  In nomine Patris... Zapierdalamy!– jakby powiedział brat Tomasz, który wmłodości był ponoć biegunem. Wtakiej chwili Pan Bóg na pewno wybaczy grzech językowego wybryku. Zapierdalamy przez Krainę Nod, przez Atlantydę Polacji, przez wielkie dzieło Pana naszego– odnowioną wsłowie iwierze ojczyznę. Małgosia ija... siedmioletnia dziewczynka iponadstuletni mnich, córka iojciec...


  Dwa warkoczyki. Zaplotłem je nieporadnie dzisiejszego ranka przy wrzaskach ipretensjach obarbarzyński brak delikatności. Akiedy igdzie miałem opanować sztukę plecenia warkoczy? Na nieszporach?!... Klaryska Małgorzata nie uczesała dziecka przed widzeniem ze mną. Pewnie wswej matczynej mądrości pragnęła, bym nawiązał zcórką bliższy kontakt. Najdelikatniej jak tylko można zgarniałem włosy grzebieniem, przekładałem wpalcach, ściągałem ztyłu dziecięcej główki, truchlejąc, czy dobrze, czy nie za mocno. Kosmyk do kosmyka wgruby ścieg pasemka. Benedyktyńska robota. Córka kręciła główką we wszystkie strony irzucała piskliwe uwagi:


  –Tatusiu, ostrożniej! Bardziej zdołu. Teraz spinka. O-ła! Uważaj! Tatusiu, jesteś taki niezgrabny.


  I miała rację, choć gdy tylko słyszałem słowo „tatuś”, miękły mi nogi. Następnym razem pójdzie owiele lepiej.


  Dwa warkoczyki... Dwa warkoczyki spięte na rezolutnej główce siedmioletniego człowieka... Jestem szczęśliwy izawstydzony. Dziewczynka, córka, kobieta... Dwa warkoczyki kołyszą się figlarnie ikażą mi pedałować dalej. Pedałuję więc– miserere mei, Deus!– unoszę habit, brodząc po kostki wchłodzie powietrza. Aż dziw, że nie gubię kroksów, gdy tyłek podskakuje na kamienistej czkawce ziemi. Brat Andrzej, składając wieczorne całusy na kielichu, ma zwyczaj mawiać: in vino veritas, izaraz upija się wklasztornych domysłach: kto zkim, dla jakich zaszczytów. Aja twierdzę: in rower veritas! Jestem wsiódmym niebie, bo jestem pewien, że to Bóg stworzył rower, nie Szatan! Dlatego więcej jazdy, pędu, więcej dziecka wczłowieku! Mniej ślepej pokory! Mniej posłuszeństwa!... Czy to już herezja? Czy grozi mi anatema?... Do diabła ztym! Jestem pijany rowerem iwidokiem dwóch warkoczyków.


  Nagle– stop! Córka gwałtownie hamuje, więc ija zaciskam szczypce hamulców, aż zarzuca mi tylne koło. Tego nie przewidziałem, brat Wojciech, operator wycieczki, chyba też nie. Zatrzymujemy się przy starej kapliczce zfigurkami Maryi imałego Zbawcy bez noska. Małgosia coś zobaczyła. Zeskakuje zroweru, podchodzi bliżej, ja za nią– dyszący, nagle niepewny izbity ztropu. Na schodku kapliczki, obok dwóch sztucznych chryzantem, leży czaszka. Biała fosforyzująca czaszka zczarnymi oczodołami. Ni to człowieka, ni to zwierzęcia, spod górnej szczęki wypełza glista, lecz zaraz chowa się zpowrotem. Dziewczynka jest zaintrygowana, podnosi zziemi patyk, trąca nim czerep. Czaszka spada ze schodka iturla się pod nasze stopy. Instynktownie odskakuję, córeczka wydaje zsiebie głęboki okrzyk zdumienia. Niepodobieństwo! Zoczodołów wypływają... łzy... Czaszka boleściwa, czaszka płacząca?... Boży znak czy sprawka Szatana?... Łzy biegną po policzkowych kościach, docierają do szczęki, upadają na ziemię iprzeistaczają się wperłowe kamyki! Cud przemienienia czy potępieńcze gusło? Kto idlaczego cierpiał za życia tak, że po śmierci płacz nie ustaje iłzy twardnieją wkamienie? Jakiś Hiob lokalny? Jakiś nieszczęśnik na wieki przeklęty, który wzaświaty zabrał swą rozpacz?


  Córeczka sięga po dwa kamyki, ja wodruchu obronnym czynię znak krzyża. Strzeżonego Pan Bóg strzeże. Kapliczka, Jezusik zobłupanym noskiem, nawet Maryja– jeśli dobrze się jej przyjrzeć– łypie na świat zukosa, awgipsowych ustach błąka się dziwnie wredny uśmieszek. Aż ciarki przechodzą po plecach. Czary diabelskie? Zapomniana herezja? Może wydarzyło się tu coś okropnego? Jest mi nieswojo, zaczynam żałować, że zajechaliśmy tak daleko. Tylko miasta są jako tako bezpieczne. Media wciąż donoszą ograsujących po lasach obcych, orytualnych mordach, oinnowiercach, którzy przenikają przez granice, by zapuszczać się wgłąb Polacji isiać terror.


  Tymczasem czaszka nadal łzawi. Dziecko obraca wpalcach kamyki, po czym jeden chowa do kieszeni, drugi unosi otwartą dłonią wmoim kierunku. Woczach dostrzegam prośbę odyskrecję. Dobrze, dobrze, chowam pospiesznie stwardniałą łzę, choć jednocześnie wzdrygam się, czując jej nieodgadnioną gładkość. Nie chcę zrobić przykrości córeczce inie mam siły jej się sprzeciwić. Tylko czy to roztropne zabierać dawno pogrzebaną rozpacz? Oby nie było ztego jakiegoś nieszczęścia– rozglądam się nerwowo na boki. Lepiej, żebyśmy zawrócili. Do domu, do miasta ijego bezpiecznych granic. Pal licho ze mną, ale córeczka! Nie wybaczyłbym sobie, gdyby wizualizacja wciągnęła ją wcoś złego, ukazując brutalne, mordercze obrazy...


  –Bracie Wojciechu! Wystarczy. Zawracamy! Bracie Wojciechu, jak najszybciej. Tą samą drogą, żeby nie pobłądzić– wołam wprzestrzeń.– Chodź, Małgosiu, późno już, mama na pewno czeka– zwracam się łagodnie do dziewczynki. Ma lekko nadąsaną minkę.– Następnym razem pojeździmy dłużej, obiecuję.


  Mnich operator mnie usłyszał: podróż powrotna jest filmem puszczonym od tyłu ibłyskawicznie wracającym do początku. Jedziemy plecami do kierunku jazdy, cofając przestrzeń odwrotnym pedałowaniem. Tym razem ja pierwszy, dziewczynka za mną. Kapliczka, połeć zboża, szmaragd wody. Stwardniałe łzy nie dają mi jednak spokoju. Wioska, baba wchuście, kury dziobiące. Jedną złez wiozę schowaną wkieszeni habitu. Las ijeziora– oczy świętych na powrót zapadającychwsen. Drugą ma córeczka. Wrony-drony na rogatkach miasta, dźwiękoszczelne ekrany, Galeria Świętego Marta. Wieża katedry. Niepotrzebnie zabraliśmy te kamyki. Do czego mogą się przydać? Skrzypi brama klasztoru, obraz faluje igaśnie. Wyjmuję dłonie zpsychokinetycznych rękawic, wyłączają się sensory na kierownicy, ostre światło wypełnia salę.


  W drzwiach czeka już grupka klarysek. Siostra Małgorzata podbiega do dziewczynki, pomaga jej wypiąć rękawice izsiąść zroweru. Gestykuluje nad główką dziecka. Ach, znam te ruchy rąk ibezdźwięczne słowa wpółotwartych ustach! Na mnie nawet nie patrzy. Jest mi ciężko, jest mi smutno na sercu. Siostra Małgorzata zarzuca płaszcz zakonny na ramiona dziewczynki. Klaryski otaczają matkę idziecko, wmilczeniu wyprowadzają je zsali. Przymykam oczy, by dwa warkoczyki zamienić wmocny powidok. Wiem, że będzie mi musiał wystarczyć na wiele dni, może nawet tygodni.


  –No, ale jazda, bracie Arturze! Żeście się zapuścili! Kompletnie straciłem kontrolę, awas niosło iniosło! Poza wszelkimi prawami projekcji!– Brat Wojciech wyskakuje zkabiny projektora isuszy łobuzersko dwa przednie zęby zajęcze.– Ta kapliczka, czaszka, kamyki...Nie rozumiem. Nie było ich wzapisie...– szepcze mnich operator.– Niepowiem nikomu, jak mi Bóg miły. Sznuruję usta izawiązuję na supeł!– Kiwa znacząco głową. Już się obwołał powiernikiem tajemnicy.


  Zsiadam zroweru. Czuję drżenie rąk ikolan po anormalnej perturbacji. Moje ciało wciąż pedałuje siłą rozpędu. Przez miasto, przez las. Igdy brat Wojciech odstawia na bok rowery, dłonią muskam połę habitu. Dyskretnie, znajwiększą delikatnością. Wkieszeni wyczuwam perłowy kamyk. Jest!... Nie zniknął. Czyż to nie cud przemienienia iposłuszeństwa materii, która ulega pragnieniom ducha?! Wszak przynależał wyłącznie do świata obrazów. Świat projektowany miesza się zrealnym! Perłowy kamyk łagodzi ból rozstania. Jest amuletem pamięci. Uśmiecham się na wspomnienie rowerowego szaleństwa. Kto nie jechał, nie pędził nigdy zcóreczką rowerem, ten nie wie, jak wielka to męka.


  Ekstaza, ból... iuległość!– przywołuję się do porządku słowami wikariusza. Klękam przed krucyfiksem, zawieszonym wysoko nad białym ekranem. Zmawiam dziękczynną modlitwę, poruszam ustami, jakbym przesiewał ziarenka maku. Znów jestem pokornym sługą, oddanym bez reszty Bogu iPolacji. Uległość zwycięża.


  Brat Wojciech gasi światło. Wychodzimy wmilczeniu na krużganek. Wułamku sekundy słyszę pospieszny tupot sandałów, urwany trzaśnięciem drzwi jednej zcel. Nie umiem odgadnąć której. Zapada cisza. Krzyżowe sklepienia żarzą się dogasającym niebem. Słońce już zaszło. Idziemy długim korytarzem, nasze dłonie itwarze mają cynobrowy odcień. Wrona-dron uderza skrzydłem ofilar arkady, zaraz odlatuje zcichym pomrukiem. Akysz, akysz!– czynię nieokreślony ruch ręką, lecz zaraz, zawstydzony swoim gestem, zapadam się po uszy wszkaplerzu inaciągam kaptur. Mój rozmazany cień skrada się przy kamiennej ścianie krużganka.


  Oculi– trzecia niedziela Wielkiego Postu Anno Domini 2092 dobiega końca. Pragnę tylko silentium sacrum.


  ROZDZIAŁ II


  Zostałem wezwany. Na godzinę dwudziestą. Zaraz po lectio divina. Miałem się stawić wkapitularzu. Nie sam. Zbratem Wojciechem. Do tego czasu zabroniono nam jakiegokolwiek kontaktu. Żadnych twittów czy maili. Ani ze sobą, ani zresztą kapucynów, ani ze światem poza murami. Całkowita izolacja.


  Wezwanie odebrałem opiątej trzydzieści przez Archannusa, gdy tylko skończyła się cisza sieciowa iuaktywniono smartbooki. Wiadomość wysłano jeszcze wczoraj, kwadrans przed północą. Szybka reakcja przełożonych, wręcz ekspresowa jak na klasztorny bieg spraw kancelaryjnych, nie wróżyła niczego dobrego.


  Zostałem wezwany. Pierwsza myśl paniczna: napisać. Do brata Wojciecha napisać. Przypomnieć. Przypomnieć, że obiecał. Dyskrecję. Wsprawie kamyka. Perłowego kamyka. Obiecał milczenie– wzięła mnie czkawka nerwowa, wewnętrzna. Ledwie przyłożyłem palce do wyświetlacza, zdjął mnie wstyd pomieszany zlękiem. Krzyżem padłem. Przed krucy-padłem. Pospiesznym Ojcze nasz starałem się myśl odczynić. Wcześniejszą. Myśl głupią. Myśl paniczną. Deus propitius! Deus propitius esto! Mihi peccatori esto! Byłem czkającym kłębkiem nerwów. Grzeszyłem nieposłuszeństwem. To raz. Adwa, dwa– chciałem brnąć wrównie grzeszną nieroztropność? Gdzie ja mam gło! Gdzie ja mam wę?! Poczta przechodziła przez serwer. Przez serwer zakonnego listono! Listonosz każdy list czytał, analizował, doręczał. Analizował, ręczał ikomu trzeba załączał! Wiadomo. Nasz Kościół ma oczy szeroko otwarte. Od ponad dwóch tysięcy lat. Auszy jego są czujne.


  Zostałem wezwany. Chwalić Boga, nic by nie wyszło zmaila do brata Wojciecha. Okazało się, że poczta jest zablokowana. Snapchat świętego Krzysztofa też nie działał, podobnie instagram Turyński, na którym zebrałem pokaźny zbiór zdjęć zpielgrzymek do Ostrej Bramy, Gietrzwałdu iŚwiętej Lipki. Wszelki duch Pana Boga chwali! Byłem wzięty wkajdany. Byłem sieciowo zaaresztowany... Mogłem tylko odbierać wiadomości igapić się wjudaszowe oko kamerki umieszczonej wpoprzecznej belce krucyfiksu. Kamerka penetrowała celę– wideopanoptykon. Szczęście wnieszczęściu– przeszła mi czkawka. Uspokoiłem myśli pogodzony zsieciowym odcięciem.


  Zostałem wezwany. Mam za swoje pedałowanie zcóreczką za miasto... Doigrałem się. Ojcostwo jest jednak poświęceniem. Niebezpiecznym ipełnym wyrzeczeń, ale czegóż człowiek nie zrobi dla własnego dziecka... Nie powinienem reagować nazbyt emocjonalnie. Rower, rodzinna wycieczka, chwile niewinnego szaleństwa. Nie było wnich nic zdrożnego, nic, co zasmuciłoby Pana naszego– próbowałem nieco obłudnie się pocieszyć. Poza tym nikt mi nie będzie wbijać gwoździ pod paznokcie. To nie są metody naszego wieku.


  Zostałem wezwany. List podpisał kustosz ojciec Stefan, co dawało jeszcze nadzieję. Gdyby wezwanie sygnował prowincjał, miałbym suspensę jak amen wpacierzu, gdyby– Mater Dei!– sam generał, zostałby mi tylko laikat. Wmoim wieku oznaczałoby to śmierć. Inie mam na myśli śmierci duchowej. Powszechnie wiadomo, że zakonnikom poddanym infamii odbierano nie tylko duchowne dystynkcje, ale przede wszystkim łaskę długowieczności. Zdnia na dzień stawali się zwykłymi śmiertelnikami. Starczy uwiąd działał wprzyspieszonym tempie, sam wsobie był ekskomuniką zżycia. Wświeckim świecie potrafili oni przeżyć ledwie kilka miesięcy, nie więcej. Dopadały ich wszelkie możliwe choroby, przed którymi wcześniej byli chronieni.. Straciwszy zakonne imiona, tracili miejsce wklasztorze ilądowali wpurgatoryjnym hospicjum. Rzecz jasna nie mogliśmy się znimi widywać. Wegetowali, rozpamiętując swoją głupotę iwspominając dawną szczęśliwość. Ich niegdyś długowieczne serca biły coraz słabiej, aż ktoś wkurii, może sam arcybiskup, może jego sekretarz, naciskał przycisk ostatecznej agonii. Śmierć zabierała ich do kremacyjnego pieca, azaraz później– prosto na cmentarz. Garsteczka prochu– nic więcej. Wlichej urnie, czasami bez ostatniego namaszczenia. Wiem, bo dwa razy dane mi było odprowadzać nieposłusznych eks-braci na drugą stronę zgodnie zrygorystycznymi zaleceniami arcybiskupa: krzyż, kilka kropel święconej wody, krótka modlitwa– to wszystko. Requiescat in pace. Nasz Kościół wyrozumiały jest, ale isrogi. Wszyscy stąpamy po cienkiej linie jego wspaniałomyślności.


  Zostałem wezwany. Istniały cztery potencjalne źródła denuncjacji. Primo: drony wykrakały archiprezbiterowi sacrae invigilationis. Secundo: klaryski pobiegły do ksieni na skargę, aprzełożona zawiadomiła biskupa. Tertio: bratu Wojciechowi rozsznurowały się usta. Quatro: tupot sandałów był tupotem donosiciela. Być może grzeszę surowością sądów, ale niektórzy bracia nasi kochani mylą cnotę posłuszeństwa ifranciszkańską ciekawość świata ze zwykłym kapusiostwem. Granica jest nieostra.


  Ilekolwiek źródeł zadziałało, ojciec Stefan został zmuszony do natychmiastowej reakcji. Nie miał wyjścia. Nasz charyzmat cały czas musi odpierać zarzuty wpływowych hierarchów, że nie idzie zduchem czasu, że jest oporny wdziele technokatechizacji. Dodatkowo augustianie mają nam za złe, że patrzymy przez palce na ludzkie słabości iże na każdym posiedzeniu episkopatu generał naszego zakonu postuluje amnestię dla uwięzionych wśmiertelnych grzechach konsumpcji. Wgłowie im się nie mieści, że tam gdzie oni interweniowaliby ciężką, resocjalizacyjną pokutą, my zalecamy jedynie zdrowaśki oraz codzienną dawkę dobrotliwego uśmiechu. Podobno psujemy im rynek odpustów. Podobno lekceważymy sobie grozę eschatologii, aonadchodzącej apokalipsie wypowiadamy się rzadko ibez właściwego zaangażowania. Salezjanie mówią wprost, że jesteśmy mięczakami iboimy się stanąć wawangardzie charyzmatów. Nic podobnego, broń Panie Boże! Po prostu, jak to obrazowo objaśnia brat Wojciech: nie spinamy pośladów. Nie chcemy być inkwizytorami. Jedni celują wStary Testament, my wybieramy miłosiernego Boga. Zamiast Hobbesa wolimy Leibniza. IKwiatki świętego Franciszka, iRadosnego żebraka de Wohla.


  Doskonale rozumiem ojca Stefana. Na jego miejscu też wezwałbym braciszka, który bez pozwolenia opuścił granice miasta. Wdodatku zdzieckiem. Czasy niespokojne, zło nie śpi, aprzecież liczy się dobro zakonu, jego trwanie, to zaś wymaga całkowitego posłuszeństwa. Dlatego spodziewałem się każdej kary, poza najgorszą– odebraniem mi łaski długowieczności.


  Zostałem wezwany. Lecz dopiero na wieczór. Miałem cały dzień, żeby oswoić fakt wezwania. Wziąłem prysznic wdwóch miarach przydzielonej wody, włożyłem bieliznę, wskoczyłem whabit ikroksy, przegub lewej ręki obwiązałem różańcem. Pamiętając owłączonej kamerce, dyskretnie sprawdziłem, czy wkieszeni habitu znajduje się perłowy kamyk.


  Obejrzałem go sobie dokładnie nocą. Pod naciągniętą kołdrą, przy fluoroscencyjnym świetle figurki Najświętszej Panienki wpatrywałem się wjego kształt. Miał gładką, błyszczącą powierzchnię, aoświetlony zbliska, zmieniał perłową barwę na przygaszone odcienie karmazynu. Łza pomieszana zkrwią stwardniała wkamienną kroplę.


  Długo nie mogłem zasnąć. Zwinięty raz wkłębek, raz bezsenny znak zapytania, to znów rozciągnięty jak struna, zliczałem owieczki Pańskie iopuszkiem palca gładziłem perłową łzę. Aby bardziej wymęczyć umysł, zaganiałem je wstada. Pierwsze puściłem luzem na łąki niebieskie, żeby pogryzało sobie trawę. Drugie poprowadziłem nad urwisko i– owieczka po owieczce– strącałem wprzepaść piekielną. Trzecie stado zagoniłem do czyśćca. Wpierwszym stadzie było owieczek dwieście sześćdziesiąt jeden, wdrugim– tysiąc siedem. Wtrzecim zdążyłem doliczyć się dwóch tysięcy. Rachunki odniosły skutek: poczułem, że ogarnia mnie sen.


  To był jednak sen koszmar. Śniłem kościół wypełniony piętrzącymi się stosami czaszek. Przesłaniały ołtarz, wypełniały ławy, wysypywały się zkonfesjonałów, gruchocząc po kamiennej posadzce. Znaw bocznych spoglądały na mnie trupie twarze aniołów iapostołów, migotliwy blask świec rozświetlał im oczodoły. Na głównym ołtarzu, wotwartym tabernakulum, zamiast monstrancji jaśniał pożółkły czerep. Ni to zwierzęcia, ni to człowieka. Pragnąłem jak najszybciej usunąć szkaradztwo ze świętego miejsca. Musiałem dojść do ołtarza, lecz nie dawałem rady. Czaszki sięgały mi do kolan iwyżej, zmieniały kościół wzapomniane przez Boga iludzi składowisko kości. Bałem się, że mnie całkowicie pochłoną. Awtabernakulum czerep potężniał ibłyszczał niczym ogromna gwiazda! Wyczuwałem pustkę. Pustkę kosmiczną! Bezradny iprzerażony, zacząłem szlochać. Nie było Boga ani świętych, ani aniołów. Nie było nikogo...


  Obudziłem się. Podniósłszy nieprzytomną od łez powiekę, podziękowałem Bogu za ofiarowaną jawę. Kamyk leżał przy uchu. Zmówiłem Skład Apostolski, apo nim trzecie Napomnienie świętego Franciszka. IBogu, isobie poprzysiągłem milczenie– istnieją sny, które należy zabrać do grobu. Dochodziła piąta trzydzieści. Świt odbarwiał woknie grafitowe niebo. Pierwszy dron przeleciał bezszelestnie, rzucając na ścianie ptasi cień. Klasztor budził się powoli do życia. Dzwon zaczął przypominać onadchodzącej jutrzni, uruchomiono smartbooki, Puchor zPopiołkiem zaczęły marcować po krużgankach.


  Zostałem wezwany. Po toalecie porannej ipróbie łączenia ze światem udałem się do kaplicy, by odmówić Laudesy. Perłowy kamyk zabrałem ze sobą. Wkaplicy od razu spostrzegłem, że coś się zmieniło. Wmojej ławie, gdzie zazwyczaj habit whabit ściskaliśmy się zbraćmi Wojciechem, Andrzejem iTomaszem, zrobiło się luźno. Całą miałem dla siebie.


  Laudesy płynnie przeszły wmszę świętą, aja wciąż tkwiłem samotnie jak palec wdziurawej skarpecie. Ojciec Stefan ani razu nie spojrzał wmoją stronę. Zwyrazu jego twarzy nie mogłem odgadnąć, co czeka mnie wieczorem. Nic, kompletnie nic, poza łagodnym uśmiechem. Słynął zniego wcałym charyzmacie. Dzisiaj był uśmiechniętym sfinksem, który zjadł zęby na kamuflażu. Brat Wojciech nie pojawił się wkaplicy. Musiał mieć zgodę kustosza, bo wprzeciwnym razie pogrążyłby się całkowicie.


  Nie zszedł nawet do refektarza, aprzy moim stole znów było pusto. Separacja postępowała. Nie jeden, aletrzech strudzonych wędrowców mogłoby się rozsiąść inajeść do syta. Bracia wwierze iwspólnym śniadaniu znaleźli sobie lepsze miejsca– byle dalej ode mnie. Ojciec Stefan zwolnił milczenie, refektarz wypełnił się lekkim gwarem, lecz ja mogłem gadać wyłącznie do talerza jak dziad do obrazu. Siedziałem samiuteńki nad pokruszonym twarogiem, parzyłem język gorącą pokrzywą. Jezusika na krzyżu brałem za świadka, żem ofiarą niesprawiedliwej infamii.


  Zostałem wezwany. Wróciwszy do celi, raz jeszcze sprawdziłem Archannusa. Druga wiadomość przynosiła plan wyznaczonych zajęć. Poza standardową rozpiską modlitw ikontemplacji brat koordynator nakazywał mi trzy posługi, wtym jedną bardzo paskudną. Najpierw musiałem zrobić zakupy dla Grzegorza Wojerysty– do niedawna powszechnie szanowanej osobistości internetowej itelewizyjnej, októrej chodziły słuchy, że schodzi na psy. Nic trudnego. Następnie– itu lekko skoczyło mi ciśnienie– miałem udać się do emerytowanego biskupa Konstantego, aby masażem stóp idłoni złagodzić zaawansowaną miażdżycę. Wiem, wiem, posłuszeństwo... Ale dlaczego stary rozpustnik upatrzył sobie akurat mnie? Dobry Ojcze, jeśli chcesz, zabierz ode mnie ten kielich! Jednak nie moja wola, lecz Twoja się stanie.


  Ostatnią posługą miała być wizyta usamobójców zhigh class. Wporze lunchu zbierali się przy starym torowisku na przedmieściach. Należało przypilnować empatią idobrym słowem, żeby przypadkiem któryś nie targnął się na swoje życie. Żebym nie musiał chodzić ani korzystać zmiejskiej komunikacji, brat koordynator oddawał mi do dyspozycji diecezjalny poduszkowiec.


  Poza wezwaniem idwuznaczną rolą masażysty poniedziałek zapowiadał się zwyczajnie.


  Wychodząc zklasztoru, dla braci zakonnej pozostawałem niewidzialny. Wogródku pracowali bliźniacy Hubert iRafał. Od pięciu lat daremnie próbowali uprawiać warzywa na modłę średniowiecznego wirydarza. Hubert pielił marchewkę, Rafał podwiązywał pędy groszku. Kilka metrów dalej, pod murem, rosły krzaki pomidorów przypominające bardziej jarzębinę, awskibach ziemi, pod liśćmi, tu iówdzie wyłaził ogórek wielkości palca. Wychowany na wsi, tłumaczyłem im wiele razy, że wyjałowiony nawóz zZiemi Świętej nie nadaje się pod uprawę warzyw. To absurdalne. Ale byli uparci inie upadali na duchu. Mimo że Bliski Wschód całkowicie włapach Allaha, jakimś przemytniczym cudem iszemranymi kontaktami sprowadzali kompost zsamego Betlejem.


  Na dachu po przeciwnej stronie ogródka siedział brat Andrzej. Wkrętakiem grzebał wfiltrze do uzdatniania deszczówki. Przedmuchiwał sito, wkładał do filtra, to znów wyjmował iwystawiał pod słońce. Słyszałem, jak podśpiewuje pod nosem:


  –Kiedy ranne wstają zorze, Tobie ziemia, Tobie morze...


  Ja wciąż niewidoczny, jakbym zamiast kaptura nosił czapkę niewidkę. Kochane pieski– Pimp, Cezar iJodek– niemrawo zamerdały na mój widok. Nie raczyły nawet podbiec, jakby obcy był im gen Argosa. APuchor iPopiołek, którym nieraz zmieniałem kuwetę, manifestacyjnie oddaliły się zogonami postawionymi na sztorc. Ot, znaj wdzięczność zwierząt!


  Za jakie grzechy ten ostracyzm? Za jedną wycieczkę zcórką? Dzięki postanowieniom ostatniego soboru sztokholmskiego nasz Kościół obmyły fale przemian iwiatr nowoczesności przewietrzył alkowy starych dogmatów– zniesiony został celibat. Wramach aggiornamento duchownym pozwolono wchodzić wzwiązki małżeńskie. Jednak po pierwszych euforycznych reakcjach księży rzadko który decydował się przyjąć dar rodzicielstwa. Statystycznie na dziesięć parafii ledwie jeden proboszcz posiadał dziecko lub był zżoną przy nadziei. Zdużej chmury mały deszcz– tak można by podsumować zniesienie celibatu wśród kapłanów. Co innego bracia zakonni. Wielu zostało ojcami, choć dzieci wychowywały się przy matkach aż do osiągnięcia pełnoletności. Musieli więc wiedzieć kapucyni moi kochani, że wczorajsze widzenie zMałgosią to żadne odstępstwo. To miłość. Ojcowska.


  Przy wyjściu natknąłem się na brata Józefa. Wsadził głowę wrozbebeszony intencjomat, obliczał na głos zgodność próśb zwysokością datków. Jak zwykle wychodziło manko, bo ludzie wciskali do intencjomatu wszystko, co kształtem przypominało wotywną kartę. Oczywiście również brat Józef nie raczył mnie zauważyć. Byłem kupą powietrza wdmuchniętą whabit.


  Widzialność odzyskałem dopiero na zewnątrz. Ledwie pojawiłem się za bramą, dopadł mnie dziki tłum domorosłych cudotwórców. Dniami inocami koczowali pod klasztorem, żywiąc nadzieję, że zostaną włączeni wpoczet kapucynów. Zwabiała ich łaska długowieczności. Co jeden to większy oryginał! Byli kloszardzi, którzy zmieniali glutenowy susz wbochenki chleba ikajzerki. Byli magowie świętych awatarów– siłą woli izdyskretną pomocą kieszonkowych projektorów dokonywali personalizacji Boga wtrzech osobach. Byli brodaci pątnicy, brudni igłodni, zaklinający się na wszystkie świętości, że właśnie wracają zczterdziestodniowej iluminacji za miastem iże zszatańskich pokus wyszli obronną ręką. Wokaliści od gregoriańskich śpiewów zadziwiali niebiańską skalą swych głosów, aludzie gumy skutecznie przeciskali się przez ucha igielne. Ludzie anioły lewitowali kilka centymetrów nad ziemią, chowając wskrzydłach elektryczne silniczki. Zapewniali, że wkażdej chwili mogą dokonać wniebowstąpienia lub zostać wniebowziętymi. Jednak największe wzruszenie wywoływali we mnie męczennicy iweterani wojen włoskiej iwyszehradzkiej. Niczym święte relikwie wystawiali kikuty amputowanych członków. Pod odwiniętymi, pokrwawionymi bandażami widać było rany. Nie chciały się zabliźnić. Miały moc stygmatów. Wciąż krwawiły, błyszczały ropą na dowód poświęcenia iniezłomności dawnych bohaterów. Od kiedy wprowadzono do armii androżołnierzy, odwaga iheroizm przestały być wcenie, bo wszystko stałą się kwestią ceny.


  Darzę wielkim szacunkiem te ptaki niebieskie, ten mistyczny margines społeczny. Przecież przez wiele lat sam dobijałem się do bram klasztoru, zanim przywdziałem franciszkańskie szaty. Ojciec Stefan wyjawił mi niedawno wsekrecie, że ująłem zgromadzenie swoją miłością do literatury mistycznej. Gdy inni epatowali najróżniejszymi sztuczkami, stroili się wezoteryczne ignostyczne piórka, ja cytowałem zpamięci pisma Simone Weil oraz świętego Jana od Krzyża. Po tygodniu otrzymałem pismo, wktórym informowano, że zostałem przyjęty ina farmakologicznej farmie wybierane jest dla mnie odpowiednie serce.


  Gdybym mógł, przyjąłbym każdego. Niestety, jako żem brat najmniejszy zmniejszych, zarazem najmłodszy, nie leżało to wmojej mocy. Mogłem jedynie błogosławić ich wszystkich iutwierdzać wdeterminacji:


  –Proście, abędzie wam dane. Kołaczcie, aotworzą wam. Zważcie też na to, że nie wejdą tu ludzie idealni, ale ludzie zideami.


  Liczyłem, że nie odbiorą moich słów jako wyniosłego sarkazmu– groźba linczu była całkiem realna. Doświadczył go rok temu brat Tomasz. Ledwie wyrwał się śmierci, bo zadął wzbyt kaznodziejskie trąby. Zaczął opowiadać oświecie szerokim, dalekim, który powinni poddawać gruntowej iradosnej eksploracji, zamiast przesiadywać całymi dniami pod bramą klasztoru. Przecież iJezus schodził całą Judeę, inasi Ojcowie Święci pielgrzymowali wnajdalsze krańce ziemi. Ewangelizacja to słowo Boże wruchu– przekonywał. Nie chcąc być gołosłownym, uruchomił aplikację RadarGabryel.24 wsmartbooku. Ludzie wzięli jego słowa za jawną kpinę, ponieważ daleki świat– dalekim światem, ale ten najbliższy zakreślają przecież bardzo wyraźne granice. Granice miast idzielnic, granice Arcyprowincji, granice Polacji ijej federacji, granice państw ościennych, granice Europy, granice chrześcijaństwa igranice islamu na koniec. Nie można sobie, ot tak, wyjechać. Chyba że palcem po aplikacji. Habit poszedł wstrzępy, smartbook– wdrzazgi. Do tego stłuczone żebro izłość tłumu wydrapana na twarzy.


  Rozdając błogosławieństwa na lewo iprawo, zdołałem przecisnąć się do poduszkowca. Czekał przy chodniku, obok potężnego klimatyzatora, który schładzał marcowe powietrze. Dopiero ranek, amiasto przypominało rozgrzaną patelnię. Drzwi pojazdu oznaczone były wielkim logo diecezji. Kuria wypożycza zakonom poduszkowce, żeby misję posługi czynić szybszą ibezpieczniejszą. Skryłem się wprzytulnym ichłodnym wnętrzu. Wprzeszklonej szafce stały dwa drinki– chyba Kana Galilejska icholernie mocny, zdradliwy Iskariota. Wlepiłem wzrok wszybę, bo czego oczy nie widzą... Do GrzegorzaWojerysty poprowadziła mnie nawigacja autopilota omiłym głosie młodego chłopca.


  Wojny strącają wielkie miasta wnikczemność powiatu, małe wynoszą do metropolitalnych godności. Powtarzam tę mądrość, ilekroć jadę przez Olsztyn izachwycam się jego harmonią, nowoczesnym rozmachem, godnym najpiękniejszych miast świata. Tu Bóg udowadnia, że jest doskonałym planistą. Tu banki ibiurowce ustępują miejsca świątyniom iznają swoje miejsce wszeregu. Tu drapacze chmur przechodzą łagodnie wosiedla niklowanych willi. Tu tramwaje rogate mijają się bezkolizyjnie zpoduszkowcami ihybrydami, abłyszczące industriale oddychają zielenią pięknych ogrodów obarwach limonki, świeżej figi iawokado. Ogromne trójwymiarowe billboardy wychwalają zgodnie Boga ipostęp. Dzięki szczepom ideonelli, umieszczonym wbakterioboxach ihodowanym na miejskich trawnikach, jest czysto, wręcz aseptycznie. Ideonella pożre każdy odpad– plastikowy talerzyk, ogryzek jabłka, anawet zużytą baterię. Podobno niebawem będzie zamieniać je wwodę. Ludzie poruszają się po jasno zaplanowanych trasach pod okiem nadzorujących ich ptaków. Wpozornym rozgwarze miasta, wjego ustawicznej dynamice tkwi podstawowa zasada: cel iporządek.


  Rozpiera mnie duma dawnego prowincjusza, ponieważ pamiętam, jak jeszcze na początku naszego stulecia stolica Warmii iMazur wiodła żywot umowny irachityczny. Urbanistycznie– ni pies, ni wydra. Jednak po I wojnie włoskiej nastał złoty wiek dla Olsztyna. Został wybrany na stolicę federacji, choć episkopat wahał się, czy aby nie wskazać innego miasta. Na giełdzie kandydatów faworytem wydawała się oczywiście Częstochowa, ale nawet Suwałki zwietrzyły szansę. Atakże Słupsk iKoszalin, nie wspominając oWrocławiu iPoznaniu. Jednak te dwa ostatnie miasta, zawsze pazerne na wielkie wydarzenia, przeszarżowały zlobbingiem. Wrocław pogrążał się wcoraz większej nędzy, Poznań natomiast zmagał się zbolączkami miasta granicznego, leżącego między południem apółnocą Polacji. Oba wprzeszłości zdobyły już prawie wszystkie tytuły, achodziło omiasto dziewicze, gdzie episkopat nie będzie konkurował zkolejnymi Targami lub Stolicami Europejskiej Eucharystii. Słupsk jeszcze za mały, na dorobku, Koszalin prowincjonalny, religijnie niezbyt zasłużony, aibliskość Bałtyku przemawiała przeciwko wyborowi. Ten sam argument pogrzebał szanse Szczecina. Suwałki– choć żarliwe ioumiarkowanym klimacie– za blisko Rosji, mimo że zRosją od dłuższego czasu udawało się pozostawać wprzyjaźni. Gdynia zkolei cieszyła się złą sławą portowego Jerycha, apoza tym przegrywała zżywiołem morza– Bałtyk coraz śmielej wdzierał się wjej granice, ztygodnia na tydzień zabierając kolejne ulice idomy. Miasto wkażdej chwili mogło dołączyć do Sopotu iGdańska, od których dzieliło je kilkanaście metrów różnicy nad poziomem morza. Sopot iGdańsk kilka lat wcześniej zniknęły pod wodą, tworząc jedno urbinarium niedawnej świetności. Można je było zwiedzać wspecjalnych wycieczkowych kapsułach. Podobnie jak Elbląg icałe Żuławy. Klimatyczne wody potopu były karą za niefrasobliwą dewastację Ziemi, choć jednocześnie nasza święta Warmia iukochane Mazury uzyskały bezpośredni dostęp do morza. Zaraz za Pasłękiem rozpościerały się zadrzewione plaże polacyjnej Copacabany, na których wypoczywali turyści zPodlasia. Częstochowa– czarny koń zCzarną Madonną– też przestała się liczyć. Za blisko Tatr, aza Tatrami– Allah gnębił braci Czechów ibyło mu mało. Zpowodu bliskości gór Kraków nawet nie złożył dokumentów.


  Od południa zagrażali islamiści, od północy– Bałtyk wyciągał zachłanne, wzburzone łapy imetr po metrze kradł ziemię. Ostatecznie ozwycięstwie Olsztyna zadecydował pozornie mały szczegół emocjonalno-krajobrazowy. Arcybiskup Kawula, przewodniczący episkopatu izawołany kajakarz, ponad wszystko na ziemi miłował jeziora, czemu wielokrotnie dawał wyraz podczas wakacji. Ajak arcybiskup Kawula coś miłuje ijeszcze daje temu uczuciu wyraz, to słowo ciałem się staje. Decyzja zapadła przez aklamację: Olsztyn nową stolicą państwa! Administracja rządowa poszła wślady episkopatu, przenosząc zWarszawy wszystkie służby iministerstwa. Ktoś by powiedział: political fiction? Nie, to fakty, októrych nie śniło się autochtonom zdziada pradziada. Imię arcybiskupa Kawuli zostanie zapisane whistorii Warmii iMazur złotymi literami. Większymi nawet niż imię Kopernika, bo cywilizacyjnie Olsztyn jest dzisiaj perłą wkoronie Polacji. Pomnikowe plazmy na cześć Jego Ekscelencji stoją na każdym rogu ulicy. Są skromną formą wdzięczności mieszkańców dla dobrodzieja naszego, który niczym Mojżesz wyprowadził miasto zneoliberalnej ipostpeerelowskiej niewoli.
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